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£ boiska sportowego do więzienia. 
4 miesiące więzienia za kopnięcie gracza 


Kraków, 31 października 

W dniu wczorajszym przed trybuna- 
łem sądu okr. karnego w Krakowie to- 
czyła się w dalszym sięgu rozprawa kar 
na na tle stosunków sportowych. 

Na ławie oskarżonych zasiadł nieja- 
ki Michał Dzikowski z Krakowa, oskar- 
żony o to, że dnia 25 kwietnia b. r. w 
Podgórzu w czasie gry o mistrzostwo 
klasy B. między kłubem sportowym 
„Garbarnia* a K. S. „Podgórze“, kopnął 
w nogę atakującego pod bramką napast- 
nika K. S. „Podgórze“, Stanisława Maj- 
chra tak silnie, że złamał mu nogę, czy- 
niąc go kaleką, 

Na rozprawie obok szeregu świad- 


na boisku. 


senstock, kapitan okr. krak. i świadek 
Tippe, sędzia prowadzący krytyczne za- 
wody. 


Sąd dopuścił też dowód ze świad- 
ka Tadeusza Kociołka, który pod przy- 
sięgą zeznał, że osk. Dzikowski już od 
dnia 24 kwietnia b. r., a więc na dzień 
przed zawodami odgrażał się wobec 
świadka, że w czasie zawodów przy 
pierwszej lepszej nadarzającej się spo- 
sobności unieszkodliwi napastnika Maj- 
chra, którego powszechnie uważano za 
najniebezpieczniejszego gracza K. S. 
„Podgórze“. 


- To samo światło niestety na niezdro 
wo pofmowaną ambicję sportową niektó 


brony znawcy sportowi Jan Tyszownic-|rych graczy, a w szczególności osk. Dzi 
ki, kap. szefostwa intend. inż. Ignacy Ro | kowskiego rzuciły zeznania świadka Ta- 


ków zajścia, słuchani byli na wniosek o- | 


Słoma i papier za- 
miast zdobyczy nau- 
kowych 


w 250 skrzyniach ekspedy- 
cji Amundsena. 


Berlin, 30 października. 

Z Norwegi: donoszą o niezwykle sen- 
sacyjnej kradzieży, dokonaj w skrzy- 
wack ckspedvcji Amundsena, wysła- 
uych z Ameryki do Norwegii. 

Po przybuc'ńu transportu 250 skrzyń 
iich otwarciu okazało się, że są one 
główaB wypełnione słomą i papierem. 
Zginął szereg cennych instrumentów, 
jak również niemal cały materiał nau- 
kowy. dotyczący obszarów  podbiezu- 
towych, 


Stuprocentowe zwy- 
cięstwo Stalina. 
Ani jedna ręka nie pod- 


niosła się za opozycią. 


Moskwa, 30 października. 

Oficjalna prasa sowiecka triumfuje z 
okazji kongresu partji komunistycznej, 
na którym dotychczas opozycja nie za- 
bierała głosu. „Prawda“ pisze: Ani je- 
den z uczestników kongresu nie pod- 
niósł swej ręk: za opozycją, która nie 
zaryzykowała wystąpić z krytyką. Je- 
dnomyślne głosowanie kongresu świad 
czy o 100 procentowem zwycięstwie 
partji i o porażce opozycji. 


Nowy rekord 


długotrwałego lotu 
Paryż, 30 października, 

Lotnicy Rignot i Coste ustanowili no 
wy rekord światowy. Przebyli oni w poi 
wietrzu przestrzeń 5,400 klm. z Paryża ' 
do miejscowości Diask w Persji w prze 
ciągu 32 godzin bez lądowania, 

„Nie, nie, nie mogę! Muszę cię po- 
Nąść, choćbym miał zginąć! Wybieraj!“ 


Danny Wieza”. 


Widmo z płonącemi slepiami 


i grozę pod Koninem|§% 
Policja wyświetliła „nadziemską* tajemnicę złodzie- |$ 
jaszków łódzkich. A 


siało paniczny strach 


Konin, 31 pażdziernika, 

We wsi Sławsk pod Koninem od dłuż 
aj jl czasu systematycznie co sobotę 
wydarzały się większe kradzieże. Ta- 
jemniczy, nieuchwytni sprawcy stale w 
sobotę w nocy grasowali w stodołach, 
stajniach, domach mieszkalnych. Mimo 
czujności gospodarzy ani razu nie uda- 
ło się mu przyłapać złodziei, Włościanie 
powracający w noc sobotnią przez las 
do domu opowiadali o jakimś widmie 
które zagradzało im drogę wydając z 
siebie dzikie okrzyki. 

Zjawa ta odziana w długi biały 
płaszcz wyglądała niesamowicie. 

Z ust i nosa buchały jej płomienie, a 
w ręku trzymała kosę. Ponieważ poliz- 
ja przypuszczała, iż widmo to ma pe- 
wien związek z tajemniczemi kradzieża 
mi kilku posterunkowych udało się u- 
biegłej sat do lasu 

„Widmo” ujrzawszy mundury poli- 


Napad saieókówy pod Włoeław kiem. : 
Dwie osoby zamordowane! 


Włocławek, 31 października, 

Wczoraj w nocy we wsi Kobyla Łą- 
ka, w gminie Chodecz, powiatu włocław 
skiego, zdarzył się krwawy napad ban- 
dycki, który Pona swą grozą zelektry 
zował calą okolicę, 

Zagroda zasobneśo gospodarza Woj- | 
ciecha Jędrzejewskiego, który padł ofia 
rą napadu, znajduje się nieco z boku 
wsi, W ciągu chmurnej, dźdżystej no-i 
cy, kiedy Jędrzejewski i jego żona Mi- 
chalina spoczywali już w głębokim śnie, 
kilku rabusiów wdrapało się na dach 
chaty į przedostawszy się na strych, 
chyłkiem a cicho dostało się do izby. 

Bandyci pościągali Jędrzejewskich z 
łóżek i widocznie steroryzowawszyichre 
wolwerami, kazali oddać pieniądze. Kie 
dy przerażeni małżoritowie oświadczyli 
że pieniędzy nie posiadają, bandyci po- 


deusza Szmeli i Adama Dębickiego, któ 
rzy stwierdzili, że po przykrym tym 
wypadku mówiono powszechnie, że był 
on skutkiem roztmyślnego działania osk. 
Dzikowskiego. 


Po wywodach prok. Schoeringa, za- 
stępcy poszkodowanego dra Aschen+ 
brennera i obr. dra Fehlera, sędzia Dro- 
ździkowski ogłosił wyrok, uznający osk 
Dzikowskiego winnym zbrodni ciężkie- 
go uszkodzenia ciała i skazującym go na 
karę ciężkiego więzienia przez 4 miesią- 
ce. 

Rozprawie przysłuchiwalo się bar- 
dzo liczne audytorjum przeważnie ze 
sfer sportowych Krakowa. 

Obrońca oskarż. zgłosił odwołanie od 
winy i wysoko wymierzonej kary. 


cyjne rzuciło się do ucieczki, jednakże £ 


zostało przył. 


apane. 
Ze „zja 


" ściągnięto płaszcz, a wó| 


Poco „dziaeń” nam oszczędności 
Kiecy nędza „łata” gości, 


NA KONGRESIE W MEDJOLANIE 
BUDUJĄCĄ MYŚL POWZIĘTO: 

W DNIU OSTATNIM PAŻDZIERNIKA 
OSZCZĘDNOŚCI ŚWIĘCIĆ ŚWIĘTO; 


BARDZO PIEKNA TO UCHWAŁA: 
OSZCZĘDNOŚCIĄ WSZAK i PRACĄ 
I JEDNOSTKI SIĘ DOROBIĄ 

I NARODY SIĘ ZBOGACĄ, 


ALE U NAS TAKIE „ŚWIĘTO* 
NIEPOTRZEBNE — BO POLAGY 
OSZCZĘDZAJĄ CIĄGLE., Z MUSŪ 
A NATOMIAST BRAK IM PRACY. 


Walka dwóch św a- 
tów: młodego i sta- 
rego pokolenia, oto 
myśl przewodnia ar- 
"Rydzieta filmowego 


DJLDWIE 
i OZIEGI 


wczas okazało się, iż był to 25-etni Bo |% 


lesław Morawski mieszkaniec Łodzi. 


Pomysłowy osobnik miał usta i nos|$ 
fosforem wobec czego | $ 


wysmarowanego 
świeciły tajemniczo w ciemności. 


Po nitce do kłębka — wykryto całą 3 
bandę, która w oryginalny sposób do-|® 


konywała co sobotę kradzieży. 


Banda ta składająca się z Moraw- a 
skiego oraz drugiego łodzianina 26-let- | [5 
niego Stefana Korala i 27-letniego An- |È 


drzeja Karczolaka przyjeżdżała co ty- 
dzień na gościnne występy i przy pomo- 


cy pomysłowych środków dokonywała ||$ 


SEEI 


we wsi kradzieży. 

W lesie znaleziono ich kryjówkę, W 
poyżrotnyw rowie owinięte w ceratę 
eżały najróżniejsze przedmioty pocho- 
dzące z wypraw złodziejskich. 


mordowali ich w straszny sposób. Na- 
stępnie zbrodniarze zabrali cię, jak wska 
zują ślady, do poszukiwania pieniędzy | 
w całem mieszkaniu, Wreszcie, kiedy 
już spakowali cenniejsze przedmioty wy 
ciągnęli trupa zamordowanej kobiety z 
chaty i wrzucili go do pobliskiego ka- 
nału, poczem zbiegli. 
ia następnego, skoro tylko sąsie- 
dzi spostrzegli zbrodniczy napad, zawez | 
wali władze połicyjne z Włocławka, któ 
re rozpoczęły energiczne dochodzenie, 
ETERA 200 GOBŁÓ ER DR REE 
„Niewolno nam niszczyć cudnego 
kwiatu miłości... Zapomnijmy o Świecie, 
o wszystkićm...* 


„DIANY NALE” 


| 


w Którym czOsowy 
aktor teatrów Rein= 


Ą 


iistycznego tragizmu 

postać starego ojca; 

emigranta  Żżydow- 
skiego, 


NiezGczone tłumy puDlt- 
czności zachwycały się tą 
potężną epopcią filmową 
w największych stolicacii 
świata = Ovecnie film ten 
przybył do Łodzi i bądzie 
wyświetlany niebawem 


w kib Casino. 
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hm, obie „darlon jed agitada. kotrowoinyjm 


„EXPRESS NIEDZIELNY” 


Jak żyje dzisiejsza Moskwa. 


=m 


Cudzoziemiec to burżuj, a burżuj to cudzoziemiec.—70-letnie baby 
w stroju Afrodyty.—Dancingi sprzeciwiają się moralności sowiec= 
kiej. — Dlaczego ludzie chodzą do teatrów? 


Bolszewizm ma pewne cechy niero- 
<syjskie, ale rosyjskość coraz bardziej 
przenika cały ustrój, a sama doktryna re 
wolucyjna zdradza coraz więcej tenden- 
cji do przeobrażenia się w wojowniczy 
racjonalizm, 

Dawna burżuazja w Rosji została 
wytępiona, trudno więc żyć z nienawi- 
ści ku niej, 

Nienawiść ku burżuazji innych 
państw w umysłach ciemnych mas prze- 
radza się oczywiście w nienawiść ku in- 
nym krajom, jako takim, Cudzoziemiec 
— to burżuj, a burżuj — to cudzoziemiec 

Można być pewnym, że jeśli się wyj- 
dzie przyzwoicie, choćby najskromniej 
ubranym na ulicę, w marynarce, kołnie- 
rzyku i krawacie, wszyscy będą się oglą- 
dać a nawet zatrzymywać. 

W tych spojrzeniach jest trochę zdzi 
wienia i dużo zazdrości, rzadziej niechę- 
ci: w każdym razie cudzoziemiec, to ja- 
kiś zupełnie inny rodzaj człowieka, coś 
jakby dla nas chińczyk, 

Kiedyś szedłem bulwarem, przystąpi 
fa do mnie cyganka (których jest tam 
moc) natrętnie i wrzaskliwie proponując 
że mi będzie wróżyć, Udałem, że nie ro- 
zumiem į szedłem nie odzywając się da- 
lej, Ta biegła za mną głośno wołając: 
Cóż to, gołubczyk, nogami ruszasz a ję- 
zykiem nie, cóżeś to za dziwadło? Ja- 
kieś dziewczyny, które się wygrzewały 
w słońcu na ławkach zawołały: „Ej cio- 
teczko, widać, że ten cudzoziemiec nie 
ma pieniędzy”. I wszystkie w śmiech: 
czyż jest cudzoziemiec, któryby nie miał 
pieniędzy! Któżby je miał na świecie. 

Że ci co łażą po ulicach moskiewskich 
pieniędzy nie mają — to nie ulega wątpli 
wości, Dziwnie to szara, choć zarazem 
pstra publiczność, Pierwsze wrażenie, 
fest, że chodzą same służące i jacyś pół 
azy ćwierć inteligenci, 

Jakich się tu strojów nie widzi! Po- 
śobno altem zeszłego roku Moskale pod 
hasłem „precz z burżuazyjnymi przesą- 
dami” — zaczęli chodzić nago, z niewiel 
kiemi tylko przepaskami. Trwało to kil- 
ka dni, widziano jakoby potworności 
ap. baby 70-letnie w stroju: Afrodyty, 

Kres temu położył dopiero komisarz 
zdrowia Siemaszko, który wydał edykt, 
w którym oznajmił, że broń boże, nie za 
mierza bronić burżuazyjnych przesądów 
— bo też na wsi każdy może sobie cho- 
dzić, jak mu się żywnie podoba — w Mo 
skwie jednak ze względów  higjenicz- 
nych nie może na chodzenie nago ze- 
zwolić. Bez szemrania ludność się jakoś 
do tego zastosowała — tylko na plażach 
rzecznych i morskich w żaden sposób 
nie chcą uznawać kostjumów kąpielo- 
wych. 

W bolszewickich revue „sowiet-foto" 
jest moc fotografji z takich plaż z kąpią- 
cemi się w stanie natury 

Dziwne są te stroje rosyjskie. Męż- 
czyżni noszą przeważnie buty, a już 
sztywnych białych kołnierzyków zupeł- 
mie się nie widuje. Jeśli nie mają ja- 
kichś sweterów lub pod szyją zapiętych 
kurtek, noszą albo rubaszki, albo co naj 
wyżej koszule z grubego płótna niebie- 
skiego lub żółtego koloru z takimiż 
miękkimi niskimi kołnierzykami i z włó 
czkowemi wyplowialemi krawatami, Ani 
jednego jadwabnego krawata w Mo- 
skwie nie widziałem. Nikt prawie nie 
nosi kapeluszy, wszyscy mają jakieś 
czapki najrozmaitszych kształtów. 0- 
Hzłenie jest grube, cieżkie, cienłe i brud 


ne, a oczywiście elegancków, modnie 
skrojonych ubrań zupełnie się nie spo- 
tyka. Nadto Moskale są naogół źle o- 
goleni, brudnoziemiści, Maniery na uli 
cach przynajmniej — prostackie: jed- 
nym z najobrzydliwszych dla europej- 
czyka objawów jest powszechnie przy- 
jęty zwyczaj jedzenia chodząc po ulicy, 

Jeszcze bodaj dziwniejsze wrażenie 
robią stroje kobiet, Przeważa typ, ba- 
by, raczej babska. Grube, pękate, o 
twarzy starej i pomarszczonej, z koszy- 
kiem w ręku, ubrane w jakieś ohydne 
łachy, ciężkie, brudne, zatłuszczone — 
chodzą bez kapeluszy, bez chustek na 
głowie, z rozczochranymi włosami, sta 
le z papierosem w ustach, Widuje się 
też z takimiż koszykami o długich sza- 
rych paltach i taksamo bez kapeluszy 
niejednokrotnie kobiety o twarzy już 
zmęczonej lub zniszczonej, ale z których 
rysów, postawy itd. widać, że były nie- 
gdyś „czemś”, 

Suknie noszą naogół znacznie dłuż- 
sze, jak u nas, przeważnie bez mała po 
kostki i wzrok nie może się początkowo 
do tego przyzwyczaić jak również do 
wysokich sznurowanych trzewików, któ 
re tam się nosi niemal wyłącznie; pół- 
bucików, pantofelek nie widzi się zu- 
pełnie. 

Zato, jak jaka rosjanka ubiera się 
krótko, to będzie miała z pewnością su 
knie znacznie powyżej kolan. Widuje 
się również sporo kobiet — i to często 
trzydziesto — i więcej letnich — w 
krótkich sukniach, w wysokich sznuro- 
wanych trzewikach, z za których wy- 
stają niebieskie, jasnobłękitne niskie 
skarpetki, a potem... kawałek gołej, 
czerwonej i grubej łydki dopełnia este- 
tycznej całości! 

Natomiast jeśli się trafi rosjanka ład 
na, to choć skromnie ubrana, będzie z 
pewnością i śliczna, i niesłychanie zśra 
bna. Tylko w oczach — swoją drogą 
wyjątkowo pięknych — zawsze jest ja- 
kiś odcień szaleństwa, czy przeraźliwej 
melancholji. 


Łza. *2 


Najmniejsza kapliczka ua świecie, mieści się w dziipli prasłarego debu w 
Haię da Rowtat wa Franchi. 


Rosyjskie panie nie nadają się do 
codziennego współżycia: wydają się być 
stale miotane najskrajniejszemi uczucia- 
mi, czy to miłością, czy desperacją, czy 
wreszcie nienawiścią, 

Wszyscy ci, co mieszkają dłużej w 
Rosji, twierdzą, że nierząd szerzy się 
tam w sposób zastraszający, 

Trudno zresztą podpatrzeć obyczaje 
rosyjskie, Dancingi, bale publiczne są 
zabronione, jako sprzeciwiające się mo- 
ralności rewolucyjnej, taniec burżnazyj- 
ny jest parodjowany i wyśmiewany w 
rewolucyjnych teatrach moskiewskich. 

Istnieje tylko jeden dancing na „Mier 
twom pereułkie' urządzony staraniem 
Narkomindieła dla zagranicznych dyplo 
matów, raz na tydzień, w sobotę. 

Ale ponieważ na tych „sobotach” 


kręci się 2 razy tyle agentów G.P.U. co; 


dyplomatów, więc nic dziwnego, że ci 
się na nie nie kwapią. 

W porządnych restauracjach siedzą 
cudzoziemcy lub drobna garstka speku- 
lantów, 

Teatrów jest moc i choć są drogie 
stale pełne, moskale bowiem teatr lu- 
bią: nadto wolno każdemu obywatelowi 
sowieckiemu w Moskwie rozporządzać 
tylko przestrzenią 16 arszyn sześcien- 
nych, jeśli ma więcej władze mu wpro- 
wadzają do pokoju drugiego lokatora. 
Nikt nie ma więc ochoty spędzać wie- 
czory w tych 16 arszynach. 

Teatry doprowadzono do dawnego 
przedrewolucyjnego wyglądu. Bilety w 
lepszych rzędach są bardzo drogię (pier 
wszy rząd u Stanisławskiego 30 zł.) na 
galerji szalenie tanie. 

Publiczność w początkowych rzę- 
dach np. u Stanisławskiego jest dość 
przyzwoita, widziałem nawet jedną pa- 
nią zupełnie elegancko ubraną; 


ostatnie wyglądają niezbyt szczęśliwe, 
są zmęczone i niespokojne, 


są to | 
przeważnie buseinesmeni sowieccy lub, Dalsze Ś 
cudzoziemcy ze swemi kochankami, Te | aresztowano Mannikama, 


Małpa w roli 
oskarżyciela. 


Ułatwiła wykrycie zbrodni 
i wystąpiła w procesie ja- 
ko świadek podczas 
konfrontacji. 


Rzecz rozegrała się w powiecie Mas 
dras, w Indjach. 

Właściciel wędrownego cyrku Shan 
garin, b. robotnik nazwiskiem Manni- 
kam i małpa cyrkowa są bohaterami te- 
go dramatu. 

Mannikam przed pół rokiem opuścił 
więzienie. Dowiedziawszy się, że drogą 
przez las wracać będzie dyrektor wę- 
drownego cyrku Shangarin, wiozący z 
sobą większą sumę na zakupno stałego 
gmachu cyrkowego, postanowił go obra 
bować i zabić, Wziął też sobie do po- 
mocy dwóch jeszcze złoczyńców i w 0- 
znaczonym czasie zacza:ł się na drodze 

Shangarin nadjechał w wozie; towa 
rzyszyła mu tylko jego sławna małpa 
cyrkowa. Trzej złoczyńcy zastąpili mu 
drogę, żądając wydania pieniędzy. Shan 
garin wyciągnął rewolwer, aby się bro 
nić. Mannikam wyrwał mu broń; nastą= 
piła walka trzech przeciw jednemu. Dy- 
rektor cyrku- bronił się rozpaczliwie. 
wkońcu uległ. Bandyci zatłukli go na 
śmierć, a potem obrabowali i ciało jego 
pochowali nieopodal. 

Zapomnieli, że zbrodnia miała świad 
ka. Podczas napadu na swego pana 
sprytna małpa skryła się, a potem wsko 
czyła na drzewo. Prawdopodobnem 
jest, że jeden ze złoczyńców zauważył 
to i strzelił do małpy, bo zauważono pó- 
Źniej ślady po postrzale; zdołała jednak 
uniknąć drugiego strzału. Zapewne wy- 
skoczyła wyżej i daremną była z nią 
walka. 

Złoczyńcy z łupem uciekli, a małpa 
wróciła do miasta, gdzie przedtem cyrk 
Sangharina dawał przedstawienia. Lu- 
dzie, widząc znaną małpę, kręcącą się 
po rynku, zbiegli się ku niej i wnet po- 
wstało wielkie zbiegowisko. 

Zjawiło się też dwóch stróżów bez- 
pieczeństwa, aby tłum rozpędzić. Zale- 
dwie małpa zobaczyła policjantów, Sko- 
czyła ku jednemu z nich i chwyciwszy 
za polę munduru, zaczęła ciągnąć w 0- 
znaczonym kierunku. Obaj policjanci po 
miarkowali, że w tej rzeczy coś być mit 
si i dali małpie znak, że pójdą za nią. 
Małpa, oglądając się wciąż za siebie, za 
częła iść powoli, potem coraz szybciej 
a policjanci podążałi za małpą. Tak szli 
razem do lasu. Tutaj zobaczyli kałużę 
krwi i odkryli zaraz ‘lady świeżo roz- 
kopanego grobu. 

Tak odkryte zostało morderstwo. — 
ledztwo wykryło zbrodniarzy i 
oraz jego spól 
ów. 

Na rozprawie obecną była małpa w 
charakterze świadka, Kiedy zobaczyła 


nik 


Wiadomo, że G.P.U. zmusza je do| morderców, wyrwała się dozorcy i ska 


roli szpiegów. 
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czyła Mannikamowi na pierś, gryząc go 
niemiłosiernie. To samo próbowała z 
tamtymi dwoma. Gwałtem udało się do 
piero oderwać ją od tych ludzi. Mrucząc 
groźnie, spoglądała na nich z wściekłym 
gniewem, a każdy jej ruch i ten wzrok 


(wymownem były oskarżeniem. 


Mordercv skazani zostali: Manni» 
kam ma 10 lat. jego spólnicy każdy po 
siedem łat więzienia. W umotywowan'u 
wyroku podano zachowanie się małpy 
wobec oskarżonych jako dowód praw- 
Nye 


65-letni starzec 


popełnił podwójne mor- 
derstwo, poczem odebrał 
sobie życie 

Berlin, 30 października. 
Wczoraj w nocy w domu przy ul. 
Piichler str. nr. 14, 65 letni starzec za= 
strzelił swą żonę, jei brata,a następnie 
sam popełnił samobójstwo. Przyczyna 


tego strasznego czynu nie została wy= 
jaśniona, 


Ep'demja tyfusu 


w Czechach 


Praga, 30 października, 
, Epidemja tyfusu przeniosła się obec 
nie do Czech. 
W ciagu ostatniego tygodnia zanoto 
wano 200 wypadków zachorowań. 
Rząd wydał energiczne zarządzenia 
di walki z enidemia. 


` — Czy wie pan z czego ta Ciupalska | 


żyje?... /. - 
No?,. | 

 — Ona robi:sztuczne słońce podczas 
deszczu... 


- Tragiczne bohater 


„EXPRESS NIEDZIELNY” 


g |Tajemniczy dramat rodzinny 


Sw. 3 


Policja stanęła przed zawikłaną zagadką: żonobójstwo czy 


samobójstwo. 


Bzy zeznania gzieci zdołają rozświetlić tajemnicę? 


Sieradz, 30 października. 

Antoni Kozielski ożenił się przed 12 
laty w Warszawie. Jako słuchacz wyż- 
szej szkoły technicznej Wawelberga i 
Rotwanda, w pracowni siostry swej po- 
znał młodziutką modystkę zakochał się 
w niej i mimo sprzeciwu rodziców, po- 
prowadził ją do ołtarza. W związku z 
tem zaniechać musiał dalszej nauki, gdyż 
rodzina oburzona na niego za zignoro- 
r - -< 7) KA EWEITI" T EER 


wanie tch życzeń, odmówiła mu wszel- 
kiej pomocy. Jął się więc pracy zarob- 
kowey, oy móc utrzymać siebie i żonę. 
Nie mając dyplomu z ukończenia stu- 
djów technicznych, nie mógł otrzymać 


w długi. Przyszły na świat dzieci i siłą 
rzeczy wzrosły wydatki domowe. Sytu- 
acia materjalna Kozielskich pogarszała 
się niemal z dniem każdym. Wreszcie 
doszło do tego, że do drzwi ich ubożuch 


lepiej płatnej posady. Nie przywykłemu |nego mieszkanka wkradł się niedostatek 


do codziennej ekonomiji życiowej, nie 
wystarczała skromna pensyjka. To też 
ciągłe dziury w budżecie łatał przy po- 
mocy pożyczek. W ten sposób zabrnął 
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stwo kortająej kobiety 


Nie chcąc być pszeszkodą na drodze do szczęścia ukochanego mężczyzny, 
bez namysłu przecięła pasmo swego 


:~ Jest to niezwykła tragedja. .* . 
 "Daremnie silić się na wyrażenie sło- 
wami jej niezrównanego napięcia. 

"Początek tego dramatu -sięga miesię 
cy jesiennych 1918 roku. M 

Wacław 'Szadkówski przed kilku laty 
w okolicach Warszawy, poznał 18-let- 
nią pannę: Irenę... , 

- Młodzi ludzie wzajem rozkochali się 
w sobie i zaręczyli się z sobą, niezłom- 
` nie postanowiwszy wspólnie przejść 
przez życie. _ s 

W rzeczywistości stało się jednak 1- 
naczej. 

Narzeczeństwo dwojga młodych skut 
kiem niesprzyjających warunków wlok 
ło się bez końca. Miłość ich jednak nic 

nfe traciła na sile. 

i Mimo to.-po 2 latach zaszły niespo- 
dziewane wypadki, co tragiczne piętno. 
wyrvły na przyszłości zakochanej pary. 

A powodem stała się kapryśna natu 

ra Ireny. 
- Dziewczyna: nagle — nie wiedzieć z 
jakiego powodu — zerwała z narzeczo- 
rym stosunki. Kochała go, a jednak dla 
zadowolenia źle zrozumianej ambicji, 
nie zawakhała się zniweczyć ich szczę- 
ścia. Daremnie Wacław  perswazjami 
usiłował wpłynąć na zmianę jej bezsen 
sownej decyzji, 

Na nie się zdaty wszelkie wysiłki. 
* Nie udało mu się złamać uporu dziew- 
czyny. . 

Wówczas, zrozpaczony, opuścił War 
szawę. - 

Gnany tęskńotą za. ukochaną z górą 
rok spędził na beznadziejnej tułaczce po 
gin: ż . 

- Wreszcie, „znużony . włóczęgą, ostad? 
na stałe w Kaliszu. łe 
- Tu pędził życie samotne, pracując w 
'łednei z firm przemysłowych. 
re Po pewnym czasie natknął. się przy 

padkiem na dobrą f'rozumną kobietę. 
© "Cichy smutek i'ciągłe przygnębienie 
młodzieńca zainteresowały Martę. 

Zapaławszy doń żywem uczuciem 
miłości, zapragnęła ulżyć jego cierpie- 
= Odzyskśt spokój tto | 

yskał spo i równowagę ducho 
wą. Ożenił się z Martą. = 

Przed kilku tygodniami, po 8-letniej 


— Urodziwa niewiasto, czy pozwo- 


dsz spojrzeć na twą mordeczkę?... 
— Tylko bez -impertynencii! Mój 
ovsk nie jest dla pana. żadną mordą!,. 


e © 
życia. 
niebytności Wacław wybrał się do War 

szawy. 
Niespodzianie natknął się na Irenę. 

Bladość śmiertelna pokryła oblicze 

Wacława. 
— Co ci jest? — zapytała z trwogą. 

—Zapóźno, Iro, mam żonę i dzieci-— 
Niewolno mi ich opuścić. Musimy za- 
pomnieć, Nie może być dziś inaczej, — 

Zroziumiała, odeszła. 

Wacław powróci do Kalisza do żony 
i dzieci. Bohatersko stłumił w sobie bu- 
rzę miotających nirm uczuć. 
SN domyślano się nawet jego trage- 
Ale Irena nie chciała zrezygnować ze 
szczęścia. Zbyt kochała Wacława. 8 lat 
pokutowała za kaprys młodości. To też, 
pewną będąc jego wzajemności postano 
wiła go za wszelką cenę odzyskać. Wy 
słała do Mary list o treści, płodnej w 
tragiczne następstwa, 

Nie zastanawiając się nad potworno- 


Głos trąbki alirmował wie 


Bandyci w 


ścią swego postępku, zażądała od niej 
ustąpienia z drogi do szczęścia Wacła- 
wą. List ten na nieszczęśliwej żonie wy 
wart piorunuijące wrażenie. Zrozumia- 
ła, że padła ofiarą tragicznego splotu wy 
darzeń. Że Wacław kochał Irenę, nie 
wątpiła o tem anj przez moment. 

Sama męża kochała bez granic. To 
też postanowiła się dla jego szczęścia 
poświęcić. Chyba Irena nie będzie krzy 
wdzić jej dzieci?.. 

Zdobyła się na bohaterstwo tragicz 
ne. Na jakie zdobyć się może tylko wiel 
koduszna miłość. 

Przed paru dniami znaleziono ją mart 


wa. 

Śmierć spowodwana została jakąś 
piorunującą trucizną. Tragiczny koniec 
Marty wywołał powszechnie zdumie- 
nie. I niewątpliwie powód okropnej de- 
cyzji pozostałby do dziś nie wyświetlo 
ny, gdyby nie list od Ireny, znaleziony 
przez domowników. 
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zagrodzie! 


Odważny wieśniak zginął z ręki zbrodniarzy. 


Kalisz, 31 października. 
W tutejszym szpitalu po dokonaniu 0- 
peracji zmarł niejaki Franciszek Rogala, 
mieszkaniec wsj Łaszków, gm. Bru- 
dzew, kaliskiego powiatu. 

Rogala padł ofiarą opryszków, któ- 
rym przeszkodził w obrabowaniu Zza- 
grody sąsiada, 

Fakt powyższy miał miejsce w ub. ty 
godniu. 

Późnym wieczorem, siedząc przy 0- 
gnisku w chacie nagle posłyszał Rogala 
jakieś hałasy, dochodzące z domu sąsia 
da Waliszewskiego. Zaintrygowany tem 
ze względu na spóźnioną porę, wyszedł 
z zagrody. Przez pewien moment wsłu- 
chiwał się w hałas, dochodzący z sąsie 
dztwa. 

I wśród obcych głosów najwyraźniej 
odróżnił głos Waliszewskiego nabrzmia 
ły przerażeniem i prośbą: 

— Panowie, darujcie mi życie. 

Momentalnie zorientował się, iż dom 
sąsiada napadlj bandyci. 

Działajac pod pierwszym wrażeniem 
wbiegł z powrotem domu, porwał trab- 


kę strażacką į trabłac na alarm, nędem | 


wiek padł pod ciosami zbrodniczych 
nożów z wyprutemi trzewłami, 
Tymczasem zaalarmowani odgłosem 


| raki włościanie biegli już w kierunku 


chaty napadniętego. 

Bandyci rozpłynęfi się w ciemno- 
ściach nocy, nie zdążywszy dokonać ra 
bunku. 

Ciężko rannego Rogalę podniesiono z 
ziemi i odwieziono do szpitala w Kali- 
szu, gdzie, jak już wyżej wspomniano, 
zmarł po operacji. 


To zmąciło harmonię ich małżeńskie- 
go pożycia. 

Kozielski jął stronić od domowego ©- 
gniska, które obecnie stało mu się pie- 
kłem. Miejsce miłości dla żony i dzieci 
zajął krańcowy egoizm. — Rzucił się w 
życie pełne awantur i przygód. 

Zaniedbał zupełnie rodzinę, przestał 
troszczyć się o Środki utrzymania dla żo 
ny i dzieci. Całe dnie spędzał na mieście 
po restauracjach, trwoniąc swe skrdfn- 
ne zarobki. 

Gdy pijany powracał do domu, nie- 
szczęśliwa żona czyniła mu gorzkie wy 
mmówki. Odpowiadał na nie z brutalnym 
cynizmem. 

Aż stało się wielkie nieszczęście, 


Gdy ub. środy późnym więczorem po 
wrócił pijany do domu, Kozielska ze łza 
mi w oczach rozpoczęła swe zwykłe 
skargi. W pewnym momencie do uszu 
sąsiadów dobiegły podniesione głosy, a 
następnie gwałtowne szlochanie kobiece 


Wreszcie w mieszkaniu Kozielskich 
zapanował spokół. Spokój ten miał w s0 
bie zarodki dramatu. Oto nazajutrz, 10- 
letnia córeczka Kozielskich wybiegła ga 
korytarz z krzykiem: — Mamusia m 
żyje! 

Zelektryzowan; tem sąsiedzi pospie- 
szyli do mieszkania, będącego terenegn 
dramatu. I ujrzeli Kozielską bez życia 
leżącą na łóżku Wykrzywiona twarz I 
kurczowo zaciśnięte ręce, świadczyły, 
że zmarła w strasznych męczarniach. — 
Zaalarmowano policję. Przybyły lekarz 
stwierdził śmierć skutkiem otrucia, 


Poddano indagacji męża. Zachowy« 
wał się dziwnie, 


— Popełniła samobójstwo — oświad 
czył spokojnie. Odmówił dalszych wy- 
jaśnień. 

Z opowiadań dzieci wynika, że w 
czasie kłótni z mężem, Kozielska dostą-= 
ła spazmów. Wówczas mąż szklankę 
wody podał jej do wypicia. Potem Ko- 
zielska usnęła. Co nastąpiło dalej, dzie= 
ci nie wiedzą. Wobec powyższego, ta- 
jemnicza śmierć nieszczęśliwej kobiety 
pozostaje pod znakiem pytania: morder 
stwo czy samobójstwo? 


Jeśli Kozielska faktycznie targnęła 
się na swe życie, to czemu mąż pierw= 
szy nie zaalarmował sąsiadów. A prze= 
cież, jak wyjaśniło dochodzenie, wcześ- 
niej się obudził od córki. I w związku z 
tem, odmówił wyjaśnień. Wobec wiel- 
kich poszlak osadzono Kozielskiego w 
areszcie. Samobójstwo, czy żonobój« 
stwo — oto pytania, jakie od chwili wy 
padku nie schodzą z ust wstrząśniętych 
straszną tragedją sieradzan. 


Niewiątpliwie dalsze śledztwo wy: 
świetli dręczącą zagadkę. 


Krwawe amory wieśniaka. 


Zranił ciężko swego rywala i niedoszłego teścia. 


Piotrków, 31 października. 


26-letni mieszkaniec wsi Rokszyce| wie przyszłego zięcia 
miłością | karczmie, Nagle otwarły się drzwi i do 


Stefan Wożda zapałał gorącą 
ku Zi-letniej Agnieszce Batorskiej, 
Dziewczyna odwzajemniała 


mu się. 


wczorajszym Kędziarek w towarzyst- 
zabawiał się w 


wnętrza wbiegł Wojda. Nie panując nad 
sobą zbliżył się do Kędziarka i obtla- 


uczuciem, jednakże rodzice jej krzywym | rzywszy go kilka: obraźliwemi epiteta- 


okiem patrzeli na tę znajomość, 
waż pragnęli córkę swą wydać 


ponie- 
zamąż 


puścił się w kierunku chaty Waliszew= | za syna zamożnego gospodarza Bolesła- 


skiego. Tu przed bramą zagrody ujrzał | 


jakiś cień ludzki. 
— Kto tam? — padło pytanie, 

Nie odpowiadając na nie, Rogala 
pehnięciem ramienia odspchnął postać 
zagraądzającą mu drogę i wbiegł do ogro 
du. Lecz-w tej chwili z wnętrza domu 
Waliszewskiego wybiegło jeszcze kilka 
ciemnych postaci, a oświetliwszy Ro- 
galę nagłym błyskiem elektrycznej lamp 
ki rzuciło się na oślepionego. 

W mgnieniu oka nieszczęśliwy czło- 


wa Kędziarka, 

Wojda kilkakrotnie wszczynał roz- 
mowy z Batorskima, na temat ożenku z 
ich córką, lecz stale otrzymywał kate- 
$oryczne odmowy. Widząc, iż tą drogą 
nie osiągnie zamierzonego cein udał się 
onegdaj do Kędziarka, któremu 

zaśroził śmiercią 
w razie jeśli nie zrezygnuje 
ożenku z jego ukochaną,  Kędziarek 
gróźb tych mie potraktował na serjo i 
wyrzucił rywala z mieszkania. W dniu 


z zamiaru 


mi, wyciągnął z kieszeni nóż, 
zadał mu kilka ciosów w pierś. 
Kędziarek zalewając się krwią sto 
czył się na ławę. W tej chwili na zbrod- 
niarza natarł Batorski. Wojda powalił 
go na ziemię i uderzywszy w głowę stoł 
kiem, pozbawił przytomności. Przypusz 
czając, iż zamordował obu przeciwni- 
ków, wybiegł z karczmy i biegiem puś- 
cił się do posterunku policyjnego, gdzie 
zameldował, iż popełnił podwójne mor- 
derstwo, Wojdę aresztowano. 
Okazało się, iż Kędziarek i Wojda 
zostali poważnie zranieni, Odwieziono 


ich do szpitala. 


— Teraz to na mmie krzyczysz... A 
adir przed ślubem byłeś dla mnie 
Dy P.u 


— Bo nie cierpię zamężnych kobiet! 


Chyba, 


że tak... 


.« 
„— 


Różne bywają rodzaje zemsty. Zwła 
szcza w stosunkach handlowych pomy- 
słowość w tej dziedzinie dochodzi do 
oerwersji. Oto podsłuchana rozmowa: 

— Pan musi mi dzisiaj zwrócić te 
1000 złotych! 

— Nie mogę. Mowy o tem niema, 

— Nie zapłaci pan? Więc uprzedzam 


żeby pan wiedział: wszystkim pańskim | œ 


wierzycielom opowiem, że mi pan za- 
pacil! 

es 

* 

Do magazynu sportowego wtacza się 
olbrzymiej korpulencji dama i zwraca 
Się do subjekta; 

— Proszę pana, chciałabym zobaczyć 
kostium gimnastyczny, w którym mi bę 
dzie dobrze. 

Subjekt: Ja też, szanowna pani! 

tá 

Było to latem. Zwróciłem się do ma- 
gistratu z prośbą o wydanie mi pewnego 
zaświadczenia, 

Po trzech dniach miałem dokument 
w rku. 

Zdziwiony szybkiem tempem zała- 
wienia sprawy, pytam się urzędnika, cze 
mu tẹ sprawność przypisać? 

— Prosta rzecz, proszę pana: lipiec. 
Połowa urzędników na urlopie. Jeżeli tę 
sprawę załatwia o tyle osób mniej, niż 
zwykle, to nic dziwnego. 

Lo 
I*) 

-— Zaniósł Jan oba listy na pocztę? 

— ŻZaniosłem, proszę pana. Ale przed 
sagem wrzuceniem do skrzynki zauwa 
żyłem, że na tym zagranicznym był na- 
lepiony znaczek za 20 groszy, a na kra- 
jowvm za 40. Pan się widać pomylił. 

— Tak, pomyliłem się. 

— Ale to nie szkodzi, proszę pana. 
Zarsdziłem złemu — przepisałem adre- 
sy: z zagranicznej koperty na krajową 
iz krajowej na zagraniczna. 

List krajowy był do pięknej Wandy. 
Zagraniczny — do żony. 


hej 


— Oskarżona może udowodnić, że 
pokojówka czesała jej włosy w chwili, 
kiedy miała rzekomo popełnić zbrodnię! 
— oświadcza obrońca. 

— To nie wiele! — odparł sędzia — 

Fakt przytoczony stanowić może naj 
wyżej alibi dla włosów. 

kk 
+i 

Kapelan więzienny pyta aresztowa- 
nego, co go sprowadziło do więzienia. 

— Jestem ofiarą nieszczęsnej trzy- 
nastki! — odpowiada. 

— Cóż to znaczy? 

— Miałem dwunastu przysięgłych i 
sędziego. 

te” 

— Gdzieś podział, Karolku, łupiny 
orzechów, które jadłeś w tramwaju? 

— Są w kieszeni tego pana, który sie 


dział obok mnie, 


EXPRESS NIEDZIFi NY* 


Czytajcie, dżentlemeni z dancingów!.. 


Cała Łódź zainteresowała się kwestją całowania rą- 
czek kobiecych. 
Dziś zabierają głos zwolennicy projektodawcy. 


Dziś podajemy dalsze dwa artykuły po- usta są lepszym przewodhikiem zaraż= 


lemicznę na temat „Nie całować dam w 
rączki", 


„Dancing nie może 
być spelunką!" 
— Oświadcza matka 
dwojga córek. 


Nie będę się zastanawiała nad kwe- 
stiją słuszności "lub.  niesłuszności argu- 
mentów d-ra P., dyskusję na temat prze 
chodzenia chorób zakaźnych podczas ca 
łowania rąk pozostawiam osobom po- 
wołanym i bardziej kompetentnym. 

Dla mnie — jako dla matki dwojga 
córek — artykuł d-ra P. jest ciekawy z 
innego względu. 

Autor artykułu porusza nietylko spra 
wę całowania rączek, ale zastanawia się 
również nad istotą spółczesnego tańca, 
nad jego ideologją (Tak! Uważam, że ta 
niec ma również swą ideolozję!) i este- 
tyką form. 

Takie przynajmniej miałam wrażefie 
czytając artykuł d-ra P. 

I przyznaję otwarcie: wdzięczna ję- 
stem d-rowi P., że zapoczątkował dys- 
kusję na temat dzisiejszych tańców, sta- 
nowiących jedną z najełówniejszych roz 
rywek w życiu naszej młodzieży! 


2 PP Ridy A. ADERI 


n y 


Depesze iskrowe na Mars. 


Czy płaneta, która in 


odezwie się da uczonych — fentastów? 


Nierozwiązana dotychczas zagadka 
ewentualnego życia na Marsie interesu- 
je ludzkość od wieków. Obecnie spta- 
wa ta znowu słała się aktualną z powo 
du zbliżenia się Marsa do ziemi O ta- 
jemniczej tej planecie pisze p. Charles 
Nordmann w paryskim Matin z dnia 27 
b.m.,, oświadczając m, in.: 

— Mars, planeta podwójnie krwawa 
przez swą nazwę wojowniczą i swój ko- 
lor czerwony, jest obecnie dokładnie wi 
doczny, Widoczny tak, jak każdego ro- 
ku, gdy przechodzi przez opożycję, t. j. 

dy dla ziemi jest w opozycji w stosun- 
u do słońca, 

Lecz opozycja marsowa tegoroczna 
nie odznacza się niczem  szczególnem, 
Planeta znajdzie się do nas znacznie 
mniej zbliżona, niż w niektórych latach 
poprzednich, Nie zbliży się ponad 60 
mil, kilometrów. Jest to odległość pra- 
wie dwa tysiące razy większa od od- 
ległości, która nas dzieli od księżyca, 

Przyjąwszy, że najsilniejsze telesko 
py nie mogą ośarnąć na tę odległość 
przedmiotów o średnicy mniejszej niż 
200 klm., wynika, że przy obecnych wa 
runkach atmosferycznych, nawet przy 
najlepszych aparatach nie będzie można 


spostrzec przedmiotów mających mniej | 


niż 400 klm, średnicy, Wynika dalej z te 
go, że nietylko miasto jak Paryż, lecz 
nawet kanał La Manche, lub jezioro Ge 
newskie, gdyby istniały na Marsie, nie 
byłyby widzialne przez naszych 'astro- 
nomów, 


ed 4. W A 


skat 


Chciwość, zwłaszcza, gdy chodzi o 
ziemię, jest często przyczyną krwawych 
tragedji wśród ludu. Do osobliwych wy 
padków tego rodzaju zaliczyć należy 
fakt, jak; zdarzył się we wsi Podhorody 
szczach w powiecie bobreckim w Mało 
polsce wschodniej. 

Chłop Fedko Zadulski nienawidził 
swego 7-letnicgo bratanka tego samego 
imienia i nazwiska, ponieważ miał pra- 
wo do spadku, który on sam chciał za 


Z W Z A a 


wali dziecko 
w celu vzvskania spadku. 
Lwów, 30 października. . 


Nie śmiem występować Roczna | 
przeciwko tańcowi, ale jako matka spół- 
czująca innym kobietom, wychowują- | pewno, że na naszych dancingach panują 
cym swe córki—mam prawo zaprotesto | stosunki, nie przyczyniające się w każ- 
wać przeciwko orgiom tanecznym, nie| dym razie do zachowania zdrowia w 
mającym nic wspólnego z tańcem este- | społeczeństwie. i 

tycznym, z tańcem pojętym jako Szu ë Dancing winien być miejscem roze 


lub ra w sen roztywkówy. m, — |rywki, a nie spelunką pełną zarazków 
roszę przyjrzeć się uwaźnie panien | moralnych i chorobotwórczych. 


kom, spoczywającym w ramionach ob- K. R—owa. 


cych mężczyzn, proszę zwrócić uwagę E 

na nieprzyzwoitość spółczesnych ru-| Zacznę od tego, czem zakończył autor 

chów tanecznych. pierwszego artykułu na ten temat dr, 
L PS 

rzecież obrzydzenie © złowi r 

p ydzsgie ogarnia cztowiokal — „Niechaj piękne damy, a szczegół 


Nie jestem purytanką, ale staję w 0-|nię eleganccy rycerze dancingów łaska- 
bronie godności ludzkiej, którą warunku wie wybaczą, że zabieram głos w 


je przedewszystkiem względna prZY- |ktyęstji wielce drażliwej, a tak aktual- 
zwoitość. nej“, f 


W każdej kawiarni jest duszno i go- Przepraszam, albowiem zdaję sobie 


rąco.. Szczególnie, gdzie goście tańczą sprawę z tego, że dla wielu osób temat 
Wszystko oczywiście poci się, paruje i teń jest drażliwy i niemiły. 


— proszę mi wybaczyć — wydziela nie Wytwarza się bowiem zgóry 


byt miłą woń... 
atmosfera braku zaufania, 


W dodatku — ludzie, którzy się nie 
— Pani wybaczy, że nie całuję, alea 


znają, którzy widzą siebie poraz pierw- 
szy, sprzęgają się w splotach ramion, | istnieje podobno higjena społeczna... 
Przykre podejrzenia. 


dyszą sobie wzajemnie w twarz wyzie 

koka Ten napewno jest chory! 

a potem jeszcze całują spocone ręce!..| Tej nie należy całować w rękę!.« 
Tak, to jest przykre, 


Nie wiem czy to wystarcza, ażeby 
ale niestety konieczne. 


ktoś się zaraził, nie wiem czy skóra czy 

—— A że konieczne — mógłbym służyć 
przykładem i nietylko ja, ale cały szereg 
osób, które często bywają-na dancingach 
spotykają się z różnymi ludźmi i... wiele 
już przeżyli... 

Napozór wygląda to głupie i bezpod: 
stawne. 

Ale praktyka wykazuje coś wręcz 
przeciwnego. 


„Sfrzężonego Pan Bóg 
strzeże... 


— radz! stały bywalec 
„Małlmowet.” 


p chorobotwórczych, ale to wiem na 


tryguje od lat ziemię 


Mimo tego obecna opozycja Marsa 
wzbudza wiele zainteresowania. Pisma, 
szczególnie angielskie, zasypują nas w 
tej sprawie sensacyjnemi wiadomościa- 
mi, Wiani tego zapału są (pokój ich du- 
szom) Schiaparelli, Lowell i Flamma- 
rion, którzy rozpuścili wśród publiczno 
ści legendę piękną, lecz nie dokładną o 
kanalach na Marsie, o tych olbrzymich 
po ? RE ena EEE 

ierunkac anetę i które mogłyby by s p 
tylko dziełami inżynierów niepomiernie O tem powinien pamiętać GOLE 
wyżej od nas stojących. wszystkiem szarmancki tancerz, odpro- 

Wszystko to byłoby bardzò piękne, | wadzający swą damę po tańcu do sto- 
gdyby te kanały istniały rzeczywiście. | jiką, 

Niestety tak nie jest, gdyż dzisiejsze ba-| Nigdy nie można przewidzieć... 
dania wykazały, że te kanały to tylko Życi ; b 4 
ycie stawia nas czasem wobec za 


złudzeni tyczne. e S A 
Mówi sę asa że radjotelegrafiści | gadek, których nie potrafimy rozwiązać. 
Dlatego, uważam 


przygotowują się na wysłanie znaków 
A Maree: Nasty IED jedol yteaktowak lepiej jest słuchać rad doświadczonego 
w tym kierunku lekarza 


sceptycznie. Znany specjalista angielski 
w dziedzinie radiotelegrafji oświadcza, 

i — nie całować... jeśli ktoś wogóle po- 
trafi oprzeć się tej pokusie. 
alinowej i 


| że będzie można osiąśnąć fale potrzeb- 
nej długości, któreby dotarły aż do Mar 
Stały bywalec „M 


| sa. Lecz pocóż szukać tak wielkich tru- 
i dności? Dużo praktycznej by było uty 
| Fal świetlnych, które łatwiej przenikłyby | maae 
| poza atmosferę międżyplanetarną. Otóż 


do tej pory liczne próby telegrafu opty- 
Znany komediopisarz 


teir 


cznego zapomocą olbrzymich reflekto- 
rów w celu porozumienia się z marsjana 


mi nie dały żadnego rezultatu. Molnar 
Należy przypuszczać, że i w tym 
roku próby nawiązania łączności z Mar kandydatem do nagrody 
sem nie powiodą się. Nobła 
53 NAPITNEEA : 


Sztokholm, 31 października: 


Jednym z najpoważniejszych kandy- 
datów do tegorocznej nagrody Nobla jest 
Franciszek Molnar, zaś drugim prof Fi- 
bigier, którv zasłużył się na poiu wik] 


garnąc. z rakiem, 


Chciał zatem pozbyć się chłopaka i 

tym ceiu wynajął niejakiego Endego, 
(któremu dał 50 dolarów, ażeby mu po- 
mógł bić małego Fedka Zwyrodniały 
"stryj przywiązał bratanka | wraz z po- 5060 4428 
nocnikiem bili niemiłosiernie aż do utra Paryż, 29 pas: 

ty przytomności, tak, że dzieciak potem Wczoraj w nocy nięzrań Hoc 
długie miesiące leżał w szpitalu. Sąd napadli na wiilę znanej paryskie! 
|karny we Lwowie skazał Zadulskiego waczki kabaretowej Gny Falermi 

na 3, a Endego na 2 lata ciężkiego wię-|  Złoczyńcy zrahowali znaczną «4-8 
zienią, biżuterji i kosztowności. 


| R 


Gina Palerme orą 
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Miasto stra 


Najpotężniejsze arcydzieło wytwórni francusk wg. powieści Jules Verne'a 
p. t. „Mickel Strogofi** w wykonaniu: 


Iwana Mozżuchina, Natalii Kowanko, Wł, Gadarowa i innych. 


Począ ek seansów o 3-ej, 5.15, 7.30 i 10 wieczór. 
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sziiwych hał 


To, co się dzieje w New-Vorku trudno spotkać w in- A 


„ 


rë (M: ERY PYLONY Z 
TEGIRA D As 


asów. 


nym mieście. 
Wrażenie dziennikarza z ząoceanicznej 
podróży, | 


— Czy lubi pan Nowy Jork? — spy 
tatem powracającego z tamtej strony o- 
ceanu dziennikarza, 

—, Czy lubię? nie wiem trudno prze 
cie zaprzyjaźnić się z wulkanem w cza- 
sie wybuchu, z rozpętanym cyklonem, 
z lawiną której chyżość prześciga rozpę 
dzoną lokomotyv 2. 

Bo takie jest pierwsze wrażenie No- 
wego Jorku. Londyn brzęczy, Paryż szep 
ce, Berlin bulgota, ale Nowy Jork huczy 
potężnym nigdy nie ustającym, hukiem, 
Hucząc w dzień, chrapiąc w nocy, mia- 
sto to wydaje straszliwe hałasy, w któ- 
rych wydaje się nam, że słyszymy setki 
mechanicznych demonów — ciskających 
najróżnorodniejsze przekleństwa. 

Tego lata rozkopywano i przebudo- 
wywano na przestrzeni setek mil to mia 


od 25 lat ma tylko 3000 pokoi. Raz -dwa 
zrywają dach z tego... przestarzałego! 
i nieproporcjonalnie małego budynku i 
wkrótce zrównano mury z ziemią. 

Potem ktoś inny wpadnie na pomysł | 
że pod ziemią, w centrum miasta dosko 
nale są miejsca na sklepy, I zanim się 
obejrzysz, powstała nowa podziemna 
ulica tak szeroka, że mogłyby się na 
niej odbywać wyścigi. Co tygodnia wy- 
nalazcy obmyślają nowe maszyny do ko 
pania lub zrywania murów a nieustanna 
praca tych mechanicznych demonów za 
głusza wszystko, 

Niedaleko mego hotelu napowietrz- 
na kolej. Spieszy się wściekle i wyje jak 


sto tysięcy smoków, uciekających przed 
wieczną ciszą. Napowietrzna kolej jest 
rodzajem djabelskiego _ stroicielskiego 
instrumentu, dla wszystkich innych ha- 
łasów stolicw 

Powiadają, że mieszkaniec Nowego 
orku przyzwyczaja się z czasem do wie 
cznego huku, tak jak żeglarz w końcu 
obojętnieje na huk wichru podczas 
rzy, ale trąbki i syreny samochodów, te 


pomniejsze demony, rujnują nerwy No- 


wojorczyków. 

Słyszałem, że w Stanach Zjednoczo- 
nych więcej je t samochodów niż tele- 
fonów. A pierw:zą troską nabywcy sa- 
mochodu jest zaopatrzyć się w róg, ko- 
łatawkę, świstawkę, trąbkę, syrenę o 
jak najprzeraźliwszem głosie, a wyna- 


rają się zaspokoić te wymagania. Wszy 


„EXPRESS NIEDZIELNY" 


t 


Pułkownik angielski 
zamordował syna 
poczem popełnił 
samobójstwo. 


Londyn, 31 października. 

Wczoraj w miejscowości West-Bor- 
ton pułk. Wray zamordował swego sy- 
na, a następnie sam popełnił samobój- 


W mieszkaniu jego znaleziono kupki 
słomy oraz bańkę nafty, świadczącą o 
tem, że morderca i samobójca nosił się 
z zamiarem podpalenia swego domu. 


Poklady złofa i miedzi 


w Szwech. 


Sztokholm; 30 października 
W prowincji Norland odkryte zosta- 


lazcy tych djabelskich instrumentów sta p i miedzi 
sie Rok meek AA kę hot! stojący | y ty ły znaczne pokłady złota i miedzi. 


Zorganizowane zostało specjalne kon 


stkie te odgłosy modelowane są na ję-|sorcjum finansowe, które ma nascelu 


kach boleści zwierząt, 


Rożróżniamy w łoskkocie 
kwik zarzynanej świni, skomłenie 


strzelonego psa, miauczenie przejechane | mały, Gdy go posłyszałem 


zh i ekspioata 
ICZNYM | = 


cję odkrytych terenów. 
JE NOEN, Tae WTA TAINA, 


NEJ 


DEPOZYT KA 


na pokładzie 


go kota, przeciągłe wycie głodnych wil- | schroniłem się do sali maszyn, ale $óro | 


ków, skowyt złapanego lisa. 


wał nad hasłem  rozpędzonych kół i 


Są mieszkańcy Nowego Jurku uzbra | transmisji. Gdyśmy wjechali w mgłę sły 
jający się przeciw tej kakafonji piekiel- | chać go było głośniej od syreny. 


nej, głosem tak straszliwym ij mocnym, 
że przewyższa wszystkie 


inne tony. Z! dziennie wieczorem spokojna 


W hotelu, w którym mieszkałem, co 
rodzina 


5005 d f 


Rudolph Valentino 


w miłosnym dramacie 
„IRUJĄCY CZAR“ (Kobra). 


Poczatek przedstawień codziennie o 2-ej po południe, 
Ceny miejsc na pierwszy seans od 7Wgroszy 


APO a a pigia O RA LEA FE, 
ę 


| Dwie oby watelki 
polskie 


wyskoczyły w N-Jorku z I 
piętra ną bruk 


1 poniosły śmierć na 
miejscu. 


Nowy Jork, 30 października. 
Wczoraj w południe 51-letnia Bert 
Warszawska (rodem z Poiski) wraz z 
swą 30-letnią córką popełniły samobój 
stwo, wyskoczywszy z 1l-ego piętra li 
tęlu „Waszyngton“. 
Obydwie samobójczynie poniosł 
śmierć na miejscu. 
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legalo się donośne szczekanie psa. J 
głos ojca rodziny podobny był do głos' 
pana na okręcie. 
— I pan mmie pytasz czy lubię Nowy 
ork? Nie wiem.. jeszcze. Z piekła stri 
szliwych odgłosów wyłaniają się czasen 
widoki rzadkiej piękności.  Widziałen 


głosem takim spotkałem się na okręcie | grała spokojną partyjkę bridge'a. Tylko | tam zdobywczego ducha wiecznej młod: 


wiozącym mnie z powrotem do ojczyz- 


ny. 
Był to jeden z największych statków 
Cunard Line, ale dla tego głosu był za 


Czerwona 
PCE 


+. za 


Po skończonym „numerze”' | 


ła pośpiesznie na siebie elegancki 
płaszcz balowy, obszyty gronostajami i 
wyszła na ogólną salę. Skierowała kro- 


JILJAN STARSKI. 


— Mniejsza z tem, ale 
masz w głowie.. 

— Być może.. 

„Stary”* wyjął papierośnicę i poczę- 


widzę, że 


ki w stronę stolika, przy którym sie-| stował papierosami. Poznać po nim by- 


działo dwóch młodzieńców. 
- Jeden z nich — szczupły 


ło odrazu, że był silnie podniecony, 


szatyn o| choć czynił wszystko, by nie dać poznać 


bujnej czuprynie poruszył się niespokoj- | tego po sobie. 


nie, widząc zbliżającą się tancerkę. Irka 


Czy podniecenie to wypływało z nad 


tymczasem — jakgdyby nigdy nic — po| miaru spożytego alkoholu, czy też zo- 
dała mu rękę i przywitała się z jego to-| stało spowodowane zjawieniem się przy 


warzyszem, 
— „Stary“ — co u ciebie? 


stoliku Irki — trudno stwierdzić, 
Silit się na-spokój, na obojętność. 


Młodzieniec, nazwany w ten bądź-| Wyprowadzało to z równowagi Berto- 


cobądź oryginalny sposób, 
się pobłażliwie i odparł, odstawiając kie 
szek wina. 


— A no nic... Przyszedłem tu, by 


uśmiechnął, nównę, która spodziewała 


się innego 

przyjęcia ze strony swej „pierwszej 
sympatji”, 

Znali się od czasu, gdy Irka była 


„zarznąć" w dziewiątkę.. Znasz mnie uczenicą szóstej klasy. Obcowali przez 


przecie..,, 
— Ciągle jeszcze? 


kilka lat, a potem — zerwanie, 
Irka, ujrzawszy „Starego' po takim 


— Daj spokój — to jest mądra gra,| długim czasie, nie mogła oprzeć się po- 


bo, ho.... 
— Zdaje mi się, że jesteś pijany... 


kusie, by doń podejść i pogawędzić. 
Trochę jej było przykro, że spotka- 


— Daj spokój — nie piję, nie palę, | nie nastąpiło w „Mexicanie”" w okolicz- 


nie gram,» 


nościach, dających napewno wiele do 


| tacę i wybuchów 


że wydawało się, że dla podniety potrze 
ba im było gramofonu, uderzeń młota w 
histerycznych naj- 
młodszej córki. Od czasu do czasu roz» 


myślenia „Staremu”, Cóż może sądzić 
o niej o „primaballerinie' zespołu tane- 
cznego ,„Mexicanu'*? 

Rychło jednak pokonała Irka te ci- 
snące się do mózgu refleksje i zadzwo- 
nila na kelnera. 

Służę pani... 

Czy jest jakiś gabinet wolny? 

— Tak jest, proszę pani... 

— Proszę przygotować na trzy oso- 
by... 

— Służę pani... 

Po odejściu kelnera,  Bertonówna 
zwróciła się do swych towarzyszy: 

— Przejdziemy, panowie, do gabine- 
tu, dobrze? Znacznie milej i wygodniej.. 

— Dobrze — odparł „Stary” po krót 
kiej chwili namysłu. 

— Można... — zgodził się ten drugi. 

Gdy znaleźli się w separatce, leka | 
chwyciła „Starego' za rękę i RA szą 
się w jego oczy. 

— Staruszku, przestań  błaznować, 
gadaj wszystko, wszystko... 

— Niby c07.... 

— O sobie, o Łodzi... 

— Wolałbym — o tobie... 

— Później,» 

— Nie — teraz. 

— O tem będziemy mówili, gdy na- 
piję się wina. Teraz nie moge. 

— Więc pijmy... 

— Pijmy, pijmy., — odezwał się to- 
warzysz „Starego”, którego bardzo ma- 
ło obchodziło wszystko, co się dokoła 
niego działo, Był bardzo znużony i sen- 


ści, a uchem chwytałem echo wspania 
łej melodji wabiącej do kraju obiecarte 
e 


ny. Nazywał się — Maniek Litecki, 

Zaczęli pić, przybierając z miejsc: 
osire tempo, Mało z sobą rozmawiali 
zajęci  napełnianiem i wypróżnienien 
kieliszków. Wreszcie „Stary” rzekł: 

— A teraz gadaj, Irko,... 

Potarła dłońmi rozpalone skronie. 

— Gadać, gadać?.. Czekaj, a « 
czem? Aha, niby skąd ja tutaj, prawda! 
Ciekawy jesteś, rozumiem, no tak... Cze 
kaj, ale... 

Spojrzała w stronę Liteckiego, chcąc 
dać „Staremu do zrozumienia, że krę: 
puje się mówić w jego obecności. Ale on 
odparł: 

— Daj spokój, Maniek śpi... 

— Śpi? 

— Zobaczysz... 

Pociągnął za rękaw Liteckiego, kto- 
ry opariszy czoło o stół, siedział od dłw 
szego czasu w tej pozycji. 

— Maniek... 

Ten ani drgnął... 

— Maniek, słuchaj - no, 
Śpi, jak susel, ja go znam... 
śmiało mówić... 

Irka zarzuciła mu ręce na szyję i o» 
parła głowę na jego ramieniu. 

— Widzisz przecie, „Stary”, widzisz 
co się ze mną stalo.. To już nie ta daw 
na twoja Irka, ta mała naiwna dziew- 
czynka, która nie dawała się w żaden 
sposób pocałować od ciebie... Dziś — 
za trochę gotówki... 

Umilkła, bo ją coś w gardle ścisnęło. 


(D. e, m.) 


Maniek... 


Moċesz 


-P r 


Petersburg 
Petrograd 


Leningrad. 


Petersburg, który z wybuchem woj- 
ny otrzymał miano Petrogradu, a przez 
bolszewików przezwany został Lenin- 
gradem, zmieniał wraz z nazwiskami i 
swój wygląd. W 1914r. szumące ży- 
ciem miasto roilo się ad wojska, roz- 
brzmiewało surmami woiennemi, było 
ośrodkiem polityki i intryg, które zwol- 
na prowadziły Rosję do zguby. Z wybu- 
chem rewolucji stało sis widownią stra- 
sznych walk į rzezi, a od tego czasu upa 
dając coraz bardzięi staje się umarłem 
miastem, jak o tem opow.ada jedno z 
pism rosyjskich wydawanych przez emi 
xrantów. 


Nietylko miasto ale j wszystkie ul'ce 
o'rzymały inne nazwy poświęcone bo- 
haterom rewolucji. Pe, na którym w 
lutym 1917 r. najwierniejsj carowi koza- 
cy zbuntowali się i zwróc'li broń prze- 
ciw policji. otrzymał nazwę „placu re- 
wolucii*. Pomnik Aleksandra III stoi na 
placn, ale upstrzony jest licznymi a bar 
dzo nieprzystojnymi nap sami. Miasto, 
które w 1916 r. miało 2.416.00z miesz- 
kafńiców, spadło w 1920 r. do cyfry 720 
tysięcy ludzi. Piękna płynaca środkiem 
miasta Newa odbija w swoich nurtach 
szeregi domów opuszczonych, waiacych 
sig, o oknach pozabijanych deskami. Na 
rzece ani jednego sta.ku ani jednej łodzi, 
przystanie puste į głuche. Ciszę ożywia 
ja jedynie chłopaki bawiący się na brze- 
gu, lib latem pluskający się w wódzie. 


Sklepy niegdyś wabiące bogactwem 
wystaw, obecnie przeważnie bez szyb 
rzadko, wpiiszczają kupującego prze- 
chodnia. Barwne są jedynie wystawy 
księgarskie pełne czerwonych wydaw- 
nictw rewolucyjnych i portretów no- 
wych bohaterów. Inne magazyny przed 
stawiają dziwną mięszanine różnorodnej 
tandety. Obok artystycznych miniatur 
futra, koło świętych obrazów licha por- 
celana itd, Wszędzie walące się domy 
oraz ruiny kamienic spałonych lub roz- 
sadzonych dynamitem. Bruki nienapra 
wiane, po ulicach wałęsają się jedynie 
żołnierze i wyelegantowan; marynarze. 
Nędza straszna. 


Dawniej miał Petersburę 400.000 ro- 
botników. obecnie jest ich zaledwie oko 
to 100.000, a i ci przeważnie nie mają ro 
boty i przymierają głodem. Ciszę nie- 
gdyś tak ożywionego a dzi$ coraz bar- 
dziej cichego prowisicjonalnego miasta 
przerywa jedynie skrzypienie tramwa- 
jów i okrzyk roznosicieli gazet wywołu- 
jących z równą oboselnością nowe has- 
ła bolszewickie, jak kiedyś głosiłi sen- 
sację zjednające im czytelników starego 
regime'u, ` 


Karol IV 


i jajka z Welwaru. 


Słynny most w Pradze czeskiej, zbu 
dowany za panowania Karola IV, posia 
da swe miejsce w historji Czech, której 
Karae epizod na tym moście się roze- 
grał, 

Jest on zarazem tematem wielu ane 
śdot, z których znana w całych Cze- 
e: jest historyjka o jajkach welwar- 
skich, 


Karol IV, przedsiębrawszy budowę 
mostu, z którego chciał uczynić arcy- 
dzieło zarówno pod względem wyglądu 
jak wytrzymałości, zwrócił się do miesz 
kańców całego państwa z rozkazem 
przysyłania jajek, których białko miało 
być stosowane do zaprawy wapna uży- 
wanego przy budowie. 


Wszyscy mieszkańcy państwa speł- 
nili dokładnie rozkaz monarchy, prócz 
mieszkańców miasta Welwaru, którzy 
w swej gorliwości przysłali zamiast jaj 
surowych — gotowane. 


Można sobie wyobrazić zmartwienie 
króla, gdy nadesłanych jaj nie można by 
ło wcale zużytkować. 


Złośliwi twierdzą że Karol IV zmu- 
sił prześwietną radę miasta Welwaru. 
do zjedzenia troszkę już cuchnąceśo da- 
rm, 

Jako pamiątkę tej historji pokazują 
wieszkańcy Pragi pewne, najsłabsze 

|ejsce mostu, po dziś dzień noszące 


1w2wę welwarskiego. 
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„KATRESS NIEDZIELNY" 


Na Zachodzie uprawia się onecnie glmnastyke dziecięcą. uto jak ojciec gimna- 
3 stykuje swego syna... 


Nie się mie zmienMo. 


— z: mm 


Jak spędzał dzień 


warszawski 


przed stu laty. 


Dnia 30 maja 1822 roku znajdujemy 
w tygodniku „Warszawianin* następu- 
jący feljetonik, który odtwarza nam 
świetnie tryb życia złotych młodzień- 
ców warszawskich. 

Modniś warszawski wstaje rano po 
ósmej i gniewa się na służącego Filipa, 
iż go wcześniej nie obudził. — „„Mam je- 
szcze tyle do roboty! Oto, naprzód iść 
do ministra... potem do Włodarskiego:.. 
potem do St. Cyr, do biura, eh na wszy 
stko jeszcze czas się znajdzie”. 

Młodzieniec . wychodzi z domu i- tak 
opisuję swe wędrówki po mieście. 

„Wychodzę, idę do ministra, już był 
w biurze. Poszedłem do Włodarśkiego, 
obstalowałem sobie dwa fraki, czarny i 
granatowy z matowemi guzikami i su- 
kiennym podniesionym kołnierzem; za- 
leciłem, aby poły były szersze i krótsze, 
stan niższy, słowem a Anglaise, zamó- 
wiłem oraz płaszcz a ła Venitieme, bo 
chociaż już zima mija, trzeba się w nim 
jeszcze kilka razy na spacerze i w te- 
atrze pokazać, — i parę pantaljonów a 
la Cosa'ue, 

Idę do St. Cyr, kupiłem kilka flasze- 
czek d'oeillettes i słoik pomady de Jas- 
min. Obejrzałem żelazne laseczki... mau 
vais gout, to wiedeńskie! Wstapiłem pod 
kolumny, wziąłem des gants parfumees 


oglądałem nowe kapelusze.. Spotkałem 
Anielkę... 
wieki tam nie byłem, wszedłem, przej- 
rzałem journale, deux parties de billard 
gagnees, une d'echees perdue; zjadłem 


przechodzę koło. Resursy... 


kawioru. 

Już 12-ta, idę do biura — siadam, zija 
lazfem przecież moją Panią Jeziora i Wo 
wy Almanach, Panią prawie skończy- 


łem, zgryzłem trzy pióra, napisalem eks 


pedycję... Już 3-cia, wychodzę z Julja- 
nem, idę do niego, niezłe ma konie wierz 
chowe — kasztankowata klaczka wy- 


borna, Jedziemy do Alei ku Łazienkom 
— ledwie mnie klacz nie uniosła. Wra- 


camy do Poiriego na obiad; zastałem 
tam moich przyjaciół ©., X. R. Q.“ 


złoty młodzieniec 


Po opisie wesołego obiadku, opowia 
da młodzieniec, że od 7-ej rozpoczął skła 
danie wizyt znajomym. W domach, 
gdzie niezastawali nikogo składali bile- 
ty „gotyckiemi litografowane literami". 


Na ostatniej z wizyt, grano w Wistha 
potem des Charades en action, potem 
des qüestions itd. Po l-ej ruszyliśmy 
się”. 

Młodzieniec kończy swój 
srzyknikiem: 
remplie!“ 
dzień). 


Ten młodzieniec warszawski z r. 1822 
w swym granatowym iraczku a I'An- 
glaise i pantaljonach a la Cosaque, zaku 
puiący pod kolumnadą na Placu Teatral 
uym kosmetyki u modnego wówczas 
St Cyr, wydaję nam się dziwnie jakiś 
znajomy i bliski. Jakgdyby nie był on 
pradziadkiem obecnych młodzieńców 
warszawskich, ale ich rodzonym' bra- 
ciszkiem. 


Jakże łarwo zastąpić konie wierzcho 
we mała wyścigową maszynką, ulubio- 
ną wówczas „Panią Jeziora” Walter 
Scotta, innym modniejszym obecnie ro- 
mansem, grę towarżyską w szarady, 
czy pylania, pójściem do dancingu i o- 
braz będzie gotowy. Można mu nawet 
zostawić pogardę dla szyku wiedeńskie 
gp i uwielbienie dla wszystkiego, co pa- 
ryskie, bo to się, zdaje się, niewiele zmie 
niło. , 


Tylko jedna jeszcze malutka uwaga. 
Zdaje się, że-młodzieniec dzisiejszy, 0- 
budziwszy się „po ósmej”, nie uważałby 
iż zaspał, Ale nie zapominajmy o tem, 
działo się tọ w czasie, gdy w dzienni- 
kach czytać można było np. takie ogło- 
szea: 

„Dentysta. Jań Aszer przyjmuje rano 
od godz. 6 do 9-ej' (!) 

Dla tych ludzi ósma rano odpowiada- 
la conajmniej naszej 12-ej w. południe. 


opis wy- 
„Woila une journee bien 
(Oto, dobrze zapełniony 


e 


Zanikająca wyspa 
Helgoland 


pozostanie w krótce wspo- 
mnieniem, jak legendarna 


Atlantyda. 


Ostatnie burze, szalejące na Bałtyku 
i morzu Północnem, znów Biż 
część wyspy Helgoland, tak głośnej pod- 
czas ostatniej wojny, gdyż potężnie ufor 
tyfikowana za panowania Wilhelma II, 
stała się podstawą operacyjną dla floty 
niemieckiej, działającej przeciwko wya 
brzeżom Anglji. 

Według depesz, otrzymanych z tej 
wyspy przez władze niemieckie, ogrom= 
ne fale morza Północnego, napędzane 
przez wicher na północną część wyspy, 
zburzyły znaczną część umocnionego nf 
brzymim kosztem i nakładem pracy wy 
brzeża, pociągając je w głębiny morskie. 
Wzniesione w czasie wojny na najwyż- 
szem miejscu diun schronisko i punkt 
obserwacyjny komendanta floty, całe, z 
żelazo - betonu, runęło pod naporem fal. 
Diuny, chroniące wnętrze wyspy, słabną 
coraz bardziej, istnieje więc obawa, że 
będą w końcu przerwane przez falę, Ru 
nął również do morza pomnik, wzniesio- 
ny przed wojną na cześć ofiar katastro- 
fy balonu sterowego, który zginął: w po- 
bliżu tej wyspy. Niedawno założany plac 
sportowy jest zniszczony, Straty ponie- 
sione w sieciach przez rybaków, wyńo- 
szą 150,000 marek, nc W 

À nie jest to pierwsza tego rodzaju 
katastrofa, która nawiedza wyspe. To 
też od chwili przejścia Helśolandu w rę- 
ce niemieckie w 1890 r., wzamian za.po- 
czynione Anglji ustępstwa w Afryce 
wschodniej, wyspa ta była wzmacniana 
przez rząd niemiecki przez ohwarowae 
nia cementowe, ale nie wiele to pomo- 
śło, jak widać z depesz ostatnich, 

Zjawisko powyższe jest jednem z oh: 
jawów stopniowego pochłaniania przez 
morze Północne wybrzeży jego południa 
wych. W odczycie, wygłoszonym na 4ńs- 
tatniem posiedzeniu niemieckiego To- 
warzystwa geologicznego (Deutsche Ge- 
ologische Gesellschaft), prof Stocker 
oświadczył, że jest tylko kwestją czasu 
pochłonięcie przez to morze wybrzeży 
obecnych Anglji południo - wschodniej 
Francji północnej, Holandji i Belgii, ; 

Prelegent opiera swe zdanie na» gja- 
wiskach, które nastąpiły już za czasów 
historycznych. Poza tem badania geolo= 
giczne stwierdziły z zupełną pewnością, 
że niegdyś ujście Renu do morza Pół- 
nocnego znajdowało się w pobliżu dzi- 
siejszego miasta angielskiego Norwich i 
że Tamiza była dopływem Reun. An- 
glja stanowiła wówczas jedną całość 
z kontynentem europejskim. Stopniówo 
jednak wdzierające się morze utworzy- 
ło z czasem cieśninę La Manche. 

Jeżeli wszekże zagarnięcie południo< 
wych wybrzeży dzisiejszych morza 
Północnego przez fale tego morza Wy- 
magać będzie tysięcy lat, to najbliższe 
już pokolenia doczekają się tego, że wy- 
spa Helgoland pozostanie tylko wspom- 
ię takiem, jak legeńdarna Atlan- 
tyda. - 


Kradzieże samocho- 
dów 
w Stanach Zjednoczonych. 


SŁ Zjednoczone są krajem samocho- 
dów, lecz także krajem niezwykle nied- 
bałych i beztroskich właścicieli tych 
samochodów. 

W zeszłym roku np. skradziono bę- 
dących bez dozoru na ulicach samocho- 
dów na sumę 300 miljonów dolarów. 

Wprawdzie z tej liczby 80 proc. uda- 
ło się odzyskać z powrotem, jednako- 
woż mimo to samochody wartości 60 
miljonów dolarów w całem tego słowa 
znaczeniu „zmieniły właścicieli”, 

Wobec tego, że kradzieże samocho- 
dów przybrały w Ameryce tak: wielkie 
rozmiary, czynniki powołane wyraziły 
pogląd, że trzeba stworzyć specjalną cen 
tralę detektywów, któraby zajęła się 
wyłącznie wykrywaniem złodziejów sa- 
mochodowych. | 

Te wielkie ij częste kradzieże samo 
chodów są też powodęm, dla którego 
premje  ubezpieczniowe w towarzyst- 
wach, płacących za szkody wynikłe z 
kradzieży samochodów, są niezwykle 
wysokie, 
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Sport jako czynnik wychowawczy w szkołach. 


Imprezy i popisy młodzieży szkolnej, które|Najwięcej zarobili na tym sporcie Carpentier i Dem- 


się nie odbyły. Tylko nieliczne szkoły zda- 

ły publicznie egzamn z dorobku na polu 
wychowania fizycznego, 

Zapowiedziane w ubiegłym roku | które spotkały się z wielkim uznaniem. 


szkolnym, wielkie imprezy sportowe i 


Ze szkół męskich, na pierwsze miej- 


popisy łódzkich szkół średnich z udzia|sce wysunęło się, GIMNAZJUM IM. 
łem kilku tysięcy młodzieży szkolnej, | KOPERNIKA, które na własnej sali gim 
ku ogólnemu niezadowoleniu nie doszły | nastycznej i na własnem boisku, pod kie 
do skutku. Na przeszkodzie stanęła rze |rownictwem, p. Surowieckiego urządzi 
komo zimna wiosna, która nie pozwoli-|ło (popisy sportowo-gimnastyczne oraz 
ła na poczynienie odpowiednich przy- pazbawy sportowe stojące na wysokim 


gotowań. 


poziomie sprawnści fizycznej į wyrobie 


Odłożono je więc na początek roku nia świadczące o sumiennej pracy na 


szkolnego 1926-27. 

Tymczasem z powodów, od szkól 
ani od ich kierownictw niezależny 
rozpoczęcie roku szkolnego 1926-27 zo 
stało o prześzło dwa tygodnie upóźnio- 
ne, wskutek czego 0  jakichkotwiek 
przygotowaniach, również z powodu 
amna nie mogło hyć mowy. I cała ra 
dość młodzieży szkolnej wyrasiajaca z 
chęc, zdania publczncen egzaminu ze 
swego dorobku saila na panewce. 


Los ten, spotka! również zupełnie 
b'ezasłużenie, tysiączne rzesze publicz 
ności sportowej oraz rodziców. którzy 
radziby byli przetiuzz * z tej cześci pro- 
gramu szkolnego, cokolw'ek widzieć i 
przekonać się, że pośw ęcony wycho- 
waniu fizycznemu czas ze stroay dziec, 
praz wydatek z kieszeni rolziców na 


przybory sportowe į ubrania, ich latoro | 


$lom pożytek przyniosły. 

Wprawdzie nie wszystkie szkoły po 
szly po rej linji wymmówek na niesprzyji 
jące warunki, t. į po linji naimniejszego 
opori. 

Bowiem, aczkolwiek nieliczne. z nich, 
fo jednak znalazły się takie, które pracu 
jąc sumiennie w ciszy, w czterech ścia 
nach swych sal gimnastycznych, przy 
końcu roku szkolnego i z tego działu na 
uki zdały egzamin wobec rodziców i 
chętnych oglądania tego rodzaju sporto 
wych popisów gości. 


tem polu. 
O innych szkołach, a jest ich dzie- 


ch siatki, było zupełnie cicho, co świadczy 


że szkoły te, z działu wychowania fi- 
zycznego nie miały nic do pokazania. 

Jest to fakt, nad którym warto się 
zastanowić. Godzina sportu w szkole 
służąca młodzieży starszej do niedaw- 
na do czytana romansideł zdaje się ma 


| jeszcze w wielu łódzkich szkołach śŚre- 


dnich szerokie zastosowanie. 

Notujemy jednak na szczęście i coś 
innego, bardzo pocieszającego. 

Oto malec uczęszczający do 2-giej 
glasy Gim. im Kopernika opowiada nam 
z radością ile to bramek strzelił na me- 
czu międzyklasowym w  „Szczypiór- 
nika“. I jak się zdołaliśmry poinformować 
klasy niższe w Gimn. im. Kopernika t- 
prawiają piękną tą grę najmniej raz w 
tygodniu; pozwala to wyhasać się mło- 
dym i bujnym temperamentom chłop- 
ców. 

Ale nie to jest najważhiejsze: kierow 
nik wychowania fizycznego do gry w 
Szczypiórniaka dopuszcza tylko uczniów 
wzorowych, na których nie wpłynie 
żadna skarga ze strony wychowawców 
i nauczycieli, Inni zaś, na których ciąży 
jakieś przewinienie, skazani są do roli 
widzów, co oni sobie za 


najcięższą karę poczytują. 
Widzimy więc, że sport jako czynnik 


MIEJSKIE SEMINARJUM NAUCZY | wychowawczy umiejętnie zastósowany 


Dibrzymie zyski bokserów amerykańckith. 


psey. 


Mecz Tunney — Dempsey swym o- 
brotem kasowym sięgającym 1,835,000 
dolarów, pobił wszystkie dotychczaso- 
we rekordy. Zainteresowanie tłumów 
boksem wzrasta wciąż jeszcze i choć 
mecz Dempsey — Carpentier w r. 1921 
dzięki reklamie francuskiej był głośniej- 
Szy w świecie, niż ostatnia walka ex- 
mistrza Świata, rekord kasy pobity zo- 
stał tym razem blisko 300,000 dolarów. 

Zainteresowanie tłumów nie zawsze 
stoi w stosunku proporcjonalnym do war 
tości sportowej walk. Zależy ono w 
pierwszym rzędzie od intensywności re 
klamy, o której z kolei decyduje kapitał 
zaryzykowany przez organizatorów. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
wszystkie „wielkie* mecze bokserskie, 
t. zn. te w których obrót przekracza 100 
tys. dolarów, rozegrano między zawo- 
dnikami ciężkiej wagi. Lekkie kategorie 
choć nieraz mają w swych szeregach 
mistrzów niezwykłej miary, bardzo 
rzadko potrafią przyciągnąć tłum, któ- 
remu imponuje „walka gigantów“, wal- 
ka mistrzów absolutnych, stojących po- 
nad kategorijami. 

Okres historii boksu nowoczesnego, 
z par exellence nowoczesnem „uprzysło 


z, 


wieniem* tego sportu, dokonanem tru 
wielką skałę, rozpoczyna się właśnie = 
roku 1910, t. zn. od historycznegu spotka 
nia Johnson — Jeffries, po któren: poraz 
pierwszy i ostatni mistrzem śwlata 
wszystkich kategorji został murzyn Jack 
Johnson. Obrót kasowy osiąguą! wyw- 
czas wysokość rekordową 274 tysiace 
dołarów. 

Rekord ten został pobity dopiero w 
9 lat później, gdy tytuł zostający w spad 
ku po Jeffies i Johsonie, przeszedł w 
ręce Dempseya. 

Ciekawe są wogóle cyfry zysków ja 
kie przynosiły najważniejsze mecze bok 
serskie. I tak w roku 1910 mecz Johnson 
— Jim Jeffries przyniósł obrót kasowy 
274 tysięcy dolarów. 

Od tego roku cyfry obrotów kaso 
wych ciekawszych meczów ste się po 
większają, a największy obrót kasowy, 
prócz meczu Dempsey — Tunney, przy 
niósło sensacyjne spotkanie w r. 1921 
między Carpentierem i Dempseym, gdzie 
obrót wynosił 1,648 tysięcy dolarów, 

Nie należy się więc dziwić, że spryt 
ni menagerzy amerykańscy polują na 
każdego, dobrze się zapowiadającego 
boksera europeiskiego. 


2) 


„Polonja“ warszawska nie przy- 


jeżdża do Łodzi. 
Łódź, pozbawiona sensacyjnego spotkania, 


Łódź, 30 października. 

W dniu wczorajszym sekretariat klu- 
bu Turystów otrzymał pismo stołecznej 
„Polonji*, w którem mistrz Warszawy 
donosi, że z powodu przypadającego na 
dzień 7 listopada „dnia WOZPN-u*, przy 
jazd ich Wọ Łodzi na towarzyskie spotka 
nie z Turystami nie może nastąpić, 

„Polonja“ grać będzie w wspomnia- 
nym terminie przeciwko „Warszawian- 


W ten sposób Łódź zostaje pozbawia 
na nad wyraz ciekawie zapowiadające- 
go się spotkania dwóch mistrzów okrę- 
gowych. 

Mecz „Polonii“ z Turystami, będzie 
rozegrany dopiero na wiosnę, przyszłe= 
go roku. 

Zastanawia nas fakt, dlaczego „Po- 
lonja* przy kontraktowaniu spotkania w 
Łodzi nie wspomniała absolutnie o „dniu 


ce“ lub też przeciw reprezentacji pozo-| WOZPN-nu*, (e) 


stałych klubów. 


Różne wiadomości zagraniczne 


W New Jorku słynny tyczkarz Hoff 
(Norwegia) przebywający ostatnio w 
Ameryce otrzymał od związku amery- 


W Londynie; W mistrzostwie I iiei na 
czele jest Burnley przed Leicester, Sun 
derland i Tortenbaum. Zeszłoroczny 
mistrz Hundersfield na 8 miejscu. Na koń 


| kańskiego zakaz startowania w Amery- 
ce. 
| «Francuski bokser Carpentier wyzwał 


CIELSKIE - ŻEŃSKIE pod kierownict- działa skutecznie w kilku nawet kierun- 
wem p. Wacława Robakowskiego dało kach. Ale potrzeba nam ludzi, którzyby 


cu tabeli (22 miejsce) Everton. W mi- 
strzostwie II ligi prowadzi Full City. W 


dwa występy, t. į. raz w Teatrze Miej- 
skim w dniu 1 3wajaj i drugi raz w sali 


ià 


Stowarzyszenia polskich handlowców, 


=- 


Jrużyna maorysków, bawiąca obecne w Anglii Podajemy zdjęcie z meczu 


GTE SZW 


o tem wiedzieć chcieli, jednem słowem 
ludzi odpowiedzialnych nowoczesnym 
wymogom. Fr. Romanek. 


zaj 


z klubem Somerset. 


na mecz obecnego mistrza Świata Tun- 
neya. 


W Wiedniu: Według ostatnich wiado 
mości szwedzki związek piłkarski posta 
nowił na wzór Anglii nie wziąć udziału 
na IX olimpiadzie. Ten sam zamiar ma- 
ją związki austrjackj i węgierski į praw 
dopodobnie czechosłowacki. 


W Pradze: Amatorskin mistrzem 
Czechosłowacji został klub Czechoslo- 
van Kosire. 


——i0 


Profest Turystów 
z powodu niezniesienia 


dyskwalifikacji Walterowi. 


Łódź, 30 października. 

Jak już domosiliśmy, wydział gier i d 

scypliny przy okręgowym związku pił- 

ki nożnej, odrzucił prośbę klubu Tury- 

stów co do zniesienia reszty dyskwali- 

iikacji graczowi tegoż klubu, Walterowi 
byłemu graczowi Widzewa. 

Walter przebył już dwie trzecie swej 
kary i zastanawia fakt czem kierował 
się wydział gier nie uwzględniając proś- 
by kłubu Turystów. Nie spotykano się 
dotąd z wypadkiem, aby gracz po odby- 
ciu dwóch trzecich swej kary, nie został 
od reszty zwolniony. 

W tej sprawie zgłasza klub Tury- 
stów sprzeciw do zarządu okręgowego 
zwiazku, gdzie należy się spodziewać, 


© 
ti 


Fdze szkockiej prowadzi Aberdeen przed 
Dundee į; Gasgow Rangoers. Zeszłorocz 
ny mistrz Celtic na 8 miejscu. 

W Barcelonie: Znanj piłkarze Zamo 
ra i Samitier wzięli ostatnio udział w 
szeregu zdięć filmowych z dużym powo 
dzeniem. 

W Budapeszcie: W mistrzostwie I ligi 
prowadzi Vasas przed Ferencvaros, Hun 
garia, Ujpesti, Budai 33-as, Sabaria, Ba 
stya, IIT korulet, TVAC, Nemzeti, Kispe 
sti, W II tidze na czele Rakospalata. 


Kahl powraca do zdrowia 


Dowiadujemy się, iż w stanie zdro- 
wia Kahla, ofiary brutalności przeciwni 
ka, który na rewanżowym meczu Tury- 
stów z Wartą poznańską doznał boles- 


Y| eni kontuzji, zaszła wielka poprawa, tak 


iż zachodzi możliwość iż jeszcze w ro- 
ku bieężacym powróci ou na boisko. 


Benitio Mussolini na 
meczu 


Na mieczu drużyn włoskich F. C, For 
titudo i F. C. Brescia, który odbył się 
w Rzymie obecny był dyktator Wioch, 
premjer Benitio Mussolini. Po meczu, 
który zakończył się zwycięstwem Bre- 
sci 1:0, premier Mussolini kazal przed- 
stawić sobie Borosa z Fortitudo I Jako- 


że sprawa zostanie pomyślnie załatwio- | wetzny'ego z Brescji (obaj zresztą wę- 


ną. (e) 


grzy), gratulując im pięknej ich gry. 


„Sfr. 8__ RESS NIEDZIFI NY* 


CASSIN O OAZA TREE, Eaa doe ery ae jej duszę; czy 
w eż iaz DA ko SC OOO JE WA ORUCEZE è « 
Restauracja Restauracja 
Dziś i dni następnych „METROPOL' „DZWON Wieczorne : 
Monlaszki 1 WRZNNRARNANNINNAJ 


- (tög Piotrkowskiej) 
Tel. 11-04. TeL 11-04 


Udało nam się zaangażować na 


gościnne występy 
począwszy od piątku dnia 29 b, m 
słynnego ulubionego przez Łodzianki 
i Łodzian króla humorystów i sa- 
tyryka 


Bronisława Bronowskiego 


w swym oryginalnym. satyrycznym, 

bezkonkurencyjnym repertuarze, obec- 

nego dyrektora leatrzyku „Nowości* 
w Warszawie. 


DODODODODODODODDODAODODOOOOZOOGO 


! Ostatnie dwa dni! 


Dziś w niedzielę, dnia 31-X i Jutro w poniedzia- 
tek dnia LXI r b 


WYSTAWA COSPODARSRO-BYGJENICZNA 
Al, Kościuszki 73, 75, 7/. —„Targ Rzemieślniczyw 
Koncert słynnej Orkiestry wrosciafiskiej 


Dwukrotnie od godziny  Il-ej rano do 2 po poł 
i od 5 po poł do 10 wiecz 


Kawaler Mimi Róży 


(Der Rosenkavalier) 


osnuty na tle najpotężniejszej opery o tym samym tytule genjalnego  * [R 
ompozytora spółczesnego 


RYSZARDA STRAUSSA 


Główną rolę męską odtwarza z niewidzianą 


dotychczas maestrją piękny jak bóg miłości Jacque Catelain 
Główną zaś rolę kobiecą, powabna, 
Bedui uosobienie  wózisku Huguette Daflos. 


„TEATRALNA: 


Narutowicza 20. 
Od dnia 1 listopada r. b. 


ZM'ANA PROG ?AMU. 
a a 
Chór rosyjski 


z teatru „Zielona Papuga" 
pieśni zesłańców 1863 roku 


LI .». >” 
Kilińscy 
duet ezcentryczny, ulubień- 
cy scen warszawskich 


Oryginalna, pełna muzyka operowa w wykonaniu soecjalnie dokompletowanej 
orkiestry symfonicznej pod dyr L KANTORA, będzie artystycznem tuzupeł- 


$ , == Wstęp wolny. 
nieniem tego bezsprzecznie najpotężniejszego filmu doby obecnej 


Z poważaniem 
Dyrekcja. 


Początek przedstawień o godzinie 2-ej 


E Szkła BO myit Mty. 


„Grzechem byłoby tłumić ten święty 
ogień, który nas spala... Spójrz na ten 
tei owoc — symbol naszej miło- 
ci.“ 


Teatr Miejski 7 listopada, o godz 11 i pół w południe 9 IWON IECTOTNE ê 


Poranek Tańców Plastycznych 
Zenobji Janczewskiiej 
i ief zespołu z gościnnym udziałem Tacjanny 
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Zastanawiający 
ERIK KAISER-TITZ 


O00009 


Wysockiej, Dyrektorki szkoły umuzyka!nienia czek RUTH WEYKWER Gerty u Dolf Nagy 
= w Warszawie oraz jej zespołu odznaczowego Fascynujący duet sąlonowy  św'atowej 
sniegowce l nagrócą. — Bilety do nabyc 1 codziennie w 03 ALFRED ABEL sławy, 

nadeszły: księgarsi p. F.sze.a, Piotrkowska nr. 47. TZERICZDO 
Penege y Lwaga: Zapisy dò Szkoły Z. Jatczewskiej 1 niścjąl Śpeisnletgaji BERLINER Reden 
r S w poniedziałki iczwartki od 5 do 9 g. w lokalu ROSA VALETTI eny Ana cz ki 
retorn. 5 e szawsk! 
Dd zł, 20 Od zt. 20 szkoly, Gdańska 29, pr. ot, I p. oraz we środy kk s © KORE ZZE WESA 


f soboty od 6 do 8g, Wólczajjska 63 m. 11, 
KĄLOSZE Mm p. front. 


SKŁAD KALOSZY i ŚNIEGOWCÓW Taát iil promieni 
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tańców. Zawadzka 15, | Instalacje elektrycznego oświetlenia „Słyszysz, jak ktoś się dobija? Serce re 


| tel. 11-87,  |uskutecznia szybko i aktratnie na do. > : o- (28 
się choroby dzieci. godnych warunkach (na weksle lub na récite we mnie na myśl, że to mąż p A s 


DANCING. 
Orkiestra pod batuta — $. Wainrotha. 
Początek programu o g. 101, w. 


Od 1 listopada codzienie o godz, 
5ej po poludniu podwieczorki. 
W czasie obiadów :ı podwieczor- Š% 
ków przygrywać będz:e orkiestra FR 

mandolinstów. 


Najniższe ceny.  Bojlepsza kuchla. 


br | ; 
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[0/0|0/0/0/0/0,0/0/0,0/0/0/0,6,0,0/0/0) 


s KZ 


la 2 zlotych wyuczam n 


à początkujących rozpoczyna 
kurs 3-go listopada 1920 roku, p 
Zapisy w szkole Przyjmuje ód 8-10 


raty) > 
Panno zeessen aa esea | DODY WIGLZONE 
Plożrk ka 44 (w podwórzu) 
D. FRYDWALD __|30363036969 uwaga: Przyjmuje się wszelkie renezseje | 99 - | 


ZAC s = ZO ZN YE WODZA A 
> Najwięksy w potężnym dramacie å i 
FARANDE" CONRAD VEIDT == że [A (EDR 


NOAS 


BYM rowym i gorowvm stania 


H 345 Wielki dramat w 9 aktach podług znaneg? romansu V, Cherlenlier z Aka- 
= KINO Hr abia Kostj a. demji Francuskiej Niscanowity fascynujący fiim. Szęzyt gry aktorSziej.»y a RZ OPATOWSKI A 
PENO AETS I RARE Nad program: Wspaniała farsa w 2 aktach „Tajemńlcza trzynastka”. — — Żadnej fuji nie posiadam, — — 


s Radio Gum- 


PREZERWATYWY 


najlepsza marka Światowa 

Żądać w składach aptecznych 

aptekach, perfumerjach i w skła 
dach optycznych, 


w 


Zabieraj brachu tylk OoSszkił, „Př med. 
CA że z P. EARADEIC 
o 
sM eW aA” (5 mać wt. 
necie 

3 LIL) lekarska krsmotęcznym 

| g5 Blask JJ Pistrtowsta 138 
Chor, skóry i wło= 


bo to są jedynie wartościowe rzeczy gba wadę Oh 
w tym handlu, a zresztą ucieszysny |towanie rysów iwa 


pa 


TĘ 
SARE 


anih: 


Ceny sprzedaży detalicznej 


za tuzin: Nr 1203 1 dol. amer tem nasze Kobiety. rzy. St sowanie nej 
OLLA jest ud »wodniono naj- nowseyeh Z 
starszą przodującą marką * oaz Arve. 
światową, udowudnione naj- = * SWO 


bezpieczniejszą, 
OLLA ma udowodniono naj- 
większe rozpowszechnienie 
Pełna gwarancja zą każdą 
sztukę. 
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Proszki do prania SĘ RE 
« R sj Rr R FR 
„Mewa“ m „Blask“ d. 2 [iD 


są idealnymi środkami do prania, sto- ne 4 dzieci 
sunkowo mie drogie i nie zawierają S qakith tła 37 
żadnych szkodliwych składników. Tel E: 


Żądajcie również wszędzie mydła do prania |Pry ye „ode nia 


3—5 po poł, 


M ly łecznicy „anie 
tas“ Cegle'niana 29 

3% Telefon 44-51 
; od 122 i od 56 
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